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jaką ona jest, a jaką być powinna.
(Przekład z francuskiego).

EDMUND LOCARD.

Policja francuska,
u

Każdy naród, żyjący przez czas dłuższy 
w okresie błogiego spoczynku skłonny jest do 
wielu Kompromisów gwol' zachowania tego, 
dobrze profitujacego z punktu egoizmu jedno­
stki spoczynku. Reformy nie nadążają za roz- 
rastajacemi się wskutek dobrobytu potrzebami 
życia i gromadzą się zaległości, które dopiero 
kataklizm zbiorowy, w tej czy innej formie, 
wyjaskrawia i znagla do ich zrealizowania, w ceiu 
zapobieżenia wybuchowi nagromadzonych ży­
wiołowych potrzeb. W tych warunkach zna­
lazła się większość cywilizacji zarówno jednej 
jak i drugiej półkuli. Aparaiy państwowe ule­
gają rekonstrukcji. Im one są bardziej szcze­
gółowo przeprowadzone, tem na dłużej zape­
wniają funkcjonowanie zadawalające społeczno­
ści. Rekonstrukcje takie dokonywują się obe­
cnie we wszystkich przezornych państwach. 
Tej pizezorności obywatelskiej przypisywać na­
leży ukazanie się w „Biblioteque Poiitique et 
Economique“ pracy p. Edwarda Locarda, dyre­
ktora laboratorjum policji technicznej w Ljonie 
p. t. „La Police", a omawiającej „jaką ona jest, 
a jaką powinna być" („ce qu'e!le est, ce qu elle 
devrait etre").

Nie prztsądzając słusznosci i racjonalności 
uwag i wskazań p. Locard uważamy jednak za 
wskazane, abyśmy w okresie , tworzenia wła­
snego organu bezpieczeństwa publicznego, 
obsei wowali bacznie i wysłuchiwali uważnie te 
zmiany i uwagi, jakie dotyczą organizacji poli­
cyjnych na Zachodzie. Książką p. Locard za­
pozna nas krytycznie z dotychczasową organi­
zacją policji we Francji, jej ewolucją i zamie- 
rzonemi reformami. Niejedno, zapewne, stanie 
się dla nas przestrogą lub nauką, dlatego też 
postanowiliśmy zapoznać z nią i naszych czy­
telników, choćby w najznamienniejszych fra­
gmentach.

P. Edmund Locard poprzedza pracę swą 
wstępem następującym:

„Społeczeństwa — mówi Lacassaque — 
mają przestępców, na jakich zasłużyły". Z nie- 
mniejszą słusznością możnaby twierdzić, że 
państwa posiadały taką policję, na jaką zasłu­
żyły. Otóż nie zdaje mi się, aby policja fran­
cuska dosięgła tego stopnia doskonałości, jakiby 
ją czynił godną kraju o tak wysokiej kulturze. 
Oest ona — co nie ulega wątpliwości — nie­
popularną i to z przyczyn zupełnie poważnych.

Dobór jej nieszczególny, gdyż jest źle pła­
tna. Opiera się na starych metodach, które 
trącą rutyną i stawiają ją o całe stulecie po za 
innemi instytucjami.

To też kwesrja jej zreformowania jest bar­
dzo na czasie. W tej sprawie pojawiła 1 się 
już obszerna literatura, jednak niedostatecznie 
jeszcze kwestje wyczerpująca. I w parlamen­
cie i w zainteresowanym ministerstwie jest wiele 
opracowanych projektów. Czynię im zarzut, 
że są zbyt nieśmiałe. Ze swej strony dołą­
czam głos fachowca w tej dziedzinie, poczytu­
jąc sobie za plus, że nie jestem jednak urzę­
dnikiem policji, co mnie uchrania od subjekty- 
wnego poglądu na te zagadnienia.

Niewątpliwie, chwila obecna przyniesie nam 
bujny rozkwit przestępstw aktualnych. Wzra­
stająca drożyzna, zamęt, jaki zwykle następuje 
po wielkich kataklizmach społecznych, powięk­
szyły dziesięciokroć liczbę jawnych przestęp stw, 
kradzieży i napadów. Wojna była poniekąd 
szkołą gwałtu, nędza niewoli do wywalczania 
bytu jednostki; życie nienormalne rozluźniło 
subordynację. Policja ochrony porządku i do- 
licja sadownicza mieć będą niesłychaną pracę. 
A to, co się już widzi, jest niczem wobec tego, 
co się gromadzi i piętrzy. Przestępstwa gwałtu 
mcgą być pohamowane. Wystaiczy na nie 
silna pięść. Lecz aby uleczyć zło podstępne: 
oszustwa i szantaż, potrzebne są inne metody, 
gdyż żelazna ręka jest wobec nich bezsilną 
Ażeby się przeciwstawić prądowi zbiorowej 
rewolty, potrzebna jestinna mądrość i inne środki, 
niż szarża kawaleryjska. I

3odaj nigdy jeszcze nie były bardziej po­
trzebne oczy Argusowe.-

Zamierzam wykazać pokrótce jak wiele 
traci policja francuska wskutek swej wielora- 
kości, ile zyskałaby upraszczając się przez 
odjęcie zbytecznych ogniw i Drzez powierzenie 
aredukowanej liczbie wykonawców, ODOwiązków

ściśle określonych przy starannym unikaniu 
równoległości kompetencji. Będę uzasadniał 
konieczność lepszego wynagradzania policji, 
staranniejszego doboru i lepszego jej wyszko­
lenia. Chcę wreszcie wykazać, że w XX-m 
wieku nie wolno uważać policji za to samo, 
czem była ona za czasów Vidocq’a. Obecnie 
rozporządzamy określonemi i niezawodnemi 
środkam1' technicznemi, które'.pozwalają uczy­
nić z osławionej instytucji coś bai dziej odpo­
wiadającego duchowi czasu: organ racjonalny, 
opierający swą działalność na innych podsta­
wach, niż notatki kumotrów i doniesienia szpie­
gów policyjnych. Nakoniec podam projekty 
reform, które zgodnie z opinją ludzi kompe­
tentnych i fachowych uważum za najbardziej 
niezbędne.

' 1. ORGANIZACJA POLICJI.
Policja należy do zakresu atrybutów De­

partamentu Spraw Wewnętrznych. Centralizuje 
się ona w • t. - zw. Zarządzie Bezpieczeństwa 
Publicznego i w Zarządach 'okaln/cn z których 
jedne.ni zawiaduje Państwo, innemi — urzędy 
municypalne.

A. Zarząd Bezpieczeństwa Publicznego.
Naczelnik Zarząau Bezpieczeństwa Publicz­

nego, podlegający bezpośiedmo ministrowi 
Spraw Wewnętrznych, ma pod swą władzą ge­
neralnego kontrolera służby wywiadowczej, od 
którego zależą: 15 brygad ruchomych, zarząd 
komisarzy specjalnych i wszyscy komisarze mu­
nicypalni, oprócz urzędujących w Paryżu i jego 
podmiejskich okolicach. Obserwujemy tu trzy 
różne organa: 1) policję ruchomą, 2) komisa­
rzy specjalnych, policję municypalną.

1) R u c h o m e  b r y g a d y ,  utworzone 
przez p. Henniona w 1907 r. za ministerstwa 
Clemenceau, są — rzecz prosta — najbardziej 
nowoczesną, najoryginalniejsza i najwięcej udo­
skonaloną częścią składową organizacji policyj­
nej Francji. Każda bryqada (jest ich do 15-u) - 
podlega rozkazom komisarza ‘dywizyjnego. 
Składa się ona z komisarzy ruchomych i inspe­
ktorów, Których obowiązkom jest śledztwo 
kryminalne w rejonie 4 — 6 departamentów. 
Ma żądanie prokuratora lub komisarzy muni­
cypalnych, lub też z własnej inicjatywy komi­
sarz dywizyjny przysyła jednego czy kilku 
komisarzy, albo też inspektorów do którego­
kolwiek miasta lub wsi swego rejonu, w celu 
ustalenia zanotowanego lub przewidywanego 
przestępstwa. Personel brygao, naogół dość 
szczęśliwie dobrany czynny, inteligentny i gor­
liwy wypełnia bezwzględnie braki środków po- 
policji lokalnej i umożliwia odszukanie przestę­
pców w mieiscowościach, gdzie korpus żan- 
darmerji zbyt często niestety odgrywał tylko 
rolę „opfenbachowskich karabinierów". W ten 
sposób pewna kategorja przestępstw na wsi, 
dotąa nigdy nie karanych, doznała całej suro­
wości prawa, i Można twierdzić, źe przed po­
wołaniem do życia instytucji ruchomych bry­
gad, sprawiedliwość nie dosięgała nigdy tych 
niezliczonych dramatów rodzinnych, w których 
jakiś omlet, „umiejętnie" przyprawiony cykutą, 
potrawa z jadowitych grzybów, lub potrawka, 
przyrządzona z niedokwasem arsenu upra­
szczają podział majątkowy, lub kładą kres zby­
tecznej długowieczności krewniaków. Również 
i pożary z podpalenia, które w dep Dauphine 
i w Sabaudji pozwalały tak bezkarnie odna­
wiać stare budynki na koszt .towarzystw ubez­
pieczeniowych, stały się zasadą mniej powsze­
chną odkąd ruchome brygady przeniknęły 
w najbardziej oddalone miejscowości.

Wyzyski przekupniów wędrownych stały 
się rzadsze, odkąd karanie ich nie jest pozo­
stawione całkowicie żandarmerii, ’ si'e rekrutu­
jącej się przeważnie lokalnie i której główne 
usiłowanie polegało na wyeliminowaniu złoczyń­
ców na terytorjum sąsiedniej ! brygady. Wre­
szcie w sprawach fałszowania monety, ruchome 
brygady dokonały cudów. Wyśledzenie fałsze­
rzy, ukrywających się w dali od dużycn miast, 
przedstawiało dla merów - wieśniaków, nawet 
wspomaganych przez strażników pól, zadanie 
zbvt trudne, wypuszczanie zaś w obieg monety, 
rozproszone i dokonywane w kilku naraz gmi­
nach, niweczyło wysiłki policji municypalnej 
i prokuratorów. To tylko kilka poszczególnych 
przyklaaowj bynajmniej nie udosodnionych.

Brygady ruchome w każdej dz:edzinie krymi­
nalnej dostarczyły wiele dowodów, ile może 
zdziałać policja wyspecjalizowana, odpowiednio 
dobrana i uwolniona do max.mum od wszfci- 
kiej kancelarszczyzny, a mająca rozlegie kom­
petencje terytorjalne.

2) K o m i s a r z o m  s p e c ji a 1 n y n po­
wierza prawo ochronę bezpieczeństwa Państwa.
Przez to nie dość jasne określenie rozumieć n
należy, że działalność ich określa sie przyjętym 
mianem policji politycznej. Powołani jeszcze
w czasie pokoju do, czuwania nad anarchistami, 
zaznaczyli się sporządzeniem słynnego „Nota­
tnika B “, który wywołał tyle hałasu w począ- _ 
tkach wojny i w czasie procesu Malvy p-zed 
Wysoką Izbą. Wspomnijmy tu mimochodem; 
że skoro najniebezpieczniejsi anarchiści, to nie 
intelektualiści, lecz złoczyńcy, wykraczający 
przeciwko prawu ogólnemu: fabrykanci bomb, 
jak Rarachól, mordercy jak Bonnot, sutenerzy 
jak Giabeuf, zatym komisarze specjalni zniewo­
leni są w tych sprawach wkraczać w atrybuty 
policji bezpieczeństwa. Ponadto czuwają oni 
nad cudzoziemcami, maią pieczę nad portami 
i dworcami, szczególnie w miastach pograni­
cznych i wreszcie obowiązkiem ich jest niwe­
czenie spisków przeciwko bezpieczeństwu Pań­
stwa, albo przeciwko istniejącemu ustrojowi ! 
państwowemu. Wskutek swej działalności ko­
misarze specjalni często pogrążają się w wr. 
walk politycznych, w charakterze podpory mi­
nisterstwa, niemniej często też zniewoleni są 
do wytaczania spraw ludziom, którzy bynaj­
mniej nie są złoczyńcami. Nadto komisarze 
specjalni przyjmują jeszcze udział w działa.no 
ści drugiego wydziału Sztabu generalnego armji, 
w sprawach karania szpiegostwa. '

3) P o l i c j ę  m u n i c y p a l r ą  repre­
zentują zgodnie z prawem z dn. 5 kwietnia 
1884 r., merowie w gminach liczących mniej, 
niż 5000 mieszkańców, w innych zaś komisa­
rze municypalni. W aużych miastach jest na 
każdy okrąg jeden komisarz. Wszyscy oni 
podlegają komisarzowi centralnemu. Wreszcie 
Paryż, Lion, Marsylja i Tulon mają specjalny 
zarząd, łączny z policją państwową. Ani mer, 
ani komisarz municypalny nie mają piawa mie­
szać się do czynności policji komunalnej i in­
gerencja ich ogranicza się do udziału w wyda- , 
tkach na utrzymanie policji komunalnej.

W małych miasteczkach komisarze muni­
cypalni zależni są jednocześnie i oa naczemika 
bezpieczeństwa ogólnego (za pośrednictwem 
prefekta i podprefekta) od mera i od proku­
ratora rzeczypospolitfcj. Jego kompetencja 
terytorialna jest niesłychani^ ograniczona, co 
prawie wyklucza możność działania. Personel 
jego składa sie z kilku strażników i sekretarzy, 
bardzo nizko płatnych, więc tez przedstawia­
jący lichy materjal, a jakby nadmiar złego za­
rzuconych kancelaryjną robotą. _anaarmerja 
z kcorą komisarz municypalny dzieli pole dzia­
łalności, podlega innym władzom — naczelni­
kom woiskowym, zajęta jest w dc datku innemi 
funkcjami. ,Tc też komisarz municypalny musi 
się ograniczyć do nadzoru nad aresztantami 
miejscowemi i nad dobrym utrzymaniem dróg. 
Wszelkie śledztwo kryminalne przekracza jego 
siły bez względu na kwalifikacje osobiste, goyz. 
tak jest skrępowany w sferze swych działar 
i pozbawiony wszelkiej pomocy. Dozór naa 
targami i jarmarkami czuwań e nad spokojem 
i porządkiem w mieści* - oto jedyna jegp 
niewątpliwie użyteczna działalność. ■ Wszelkie 
czynności policyjne na szeiszą skalę w obrębie 
nawet tego niewielkiego terytejum muszą być 
dokonywane przez brygady ruchome. Rozwa­
żając miasta w hjeratycznym ich układzie, spo­
strzegamy, że rola komisarzy specjalnych w od­
powiednim stosunku rozszerza sie. Centralny 
komisarz z Bordeaux, Lilie alDO z Nancy po­
siada już rozległe środki działania, jednak czę­
stokroć niedostateczne dla prowadzenia śledz­
twa w ważniejszych sprawach kryminalnych. 
Szerszy ogół mało o tem wie, jak skromne ń 
jest uposażenie komisarzy bezp;eczeustwa ogo - 
nego- Ci urzędnicy, od których w znacznej 
mierze zależy spokój publiczny, a więc i pO‘ 
myślnosć kraju, są powoływani w drodze kon­
kursów, za wyjątkiem ukończonych prawników* 
którzy odrazu uzyskują wyzsze stanowiska.

(D. c. n.).


